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 Materiały dla ucznia

Propozycje cytatów mówiàcych o podziwie Ani dla Êwiata

– Ach! Jak˝e tu wiele kwitnàcych drzew wiÊniowych! Ta wyspa to wspaniały, kwitnàcy 
ogród. Ju˝ jà kocham i jestem taka szcz´Êliwa, ˝e b´d´ tu mieszkała. [...] No i dlaczego˝ te 
drogi sà czerwone?

– Naprawd´ nie wiem – odrzekł Mateusz.
– A wi´c jest to jeszcze jedno, na co musz´ poszukaç odpowiedzi. Czy to nie przyjemnie 

wiedzieç, ˝e jest tak du˝o rzeczy, które jeszcze poznamy? To właÊnie sprawia, ˝e ja si´ tak 
ciesz´ ˝yciem... Âwiat jest taki ciekawy... Nie byłby taki ani w połowie, gdybyÊmy wszystko 
o nim wiedzieli, prawda? 

– Ach, ja nie mówi´ wyłàcznie o tym drzewie, pomimo ˝e w tej chwili jest pi´kne... Jest 
oszałamiajàco pi´kne...  Kwitnie,  jakby mu samemu na tym pi´knie zale˝ało. Mam na myÊli 
wszystko: ogród i sad, i strumyk, i las, cały ten wielki Êwiat... Czy nie wydaje si´ pani, ˝e 
właÊnie w taki poranek kochamy cały Êwiat? Słysz´ a˝ tutaj Êmiech strumyka. Mo˝e pani 
zauwa˝yła, ̋ e strumienie sà wesołe? Âmiejà si´ zawsze. Nieraz w zimie słyszałam, jak Êmiały 
si´ pod lodem. [...] Czy˝ to nie cudnie, ˝e bywajà poranki? [...] Ciesz´ si´, ˝e dziÊ mamy sło-
neczny ranek. Chocia˝ lubi´ te˝ d˝d˝yste poranki. Ka˝dy poranek jest zajmujàcy, prawda? 
Nigdy nie wiemy, co nas spotka w ciàgu dnia. Mamy wi´c tyle pola do wyobraêni. 

– Dobry wieczór, najdro˝sza  Królowo Âniegu! I dobry wieczór wy, drogie brzózki w dolinie! 
Dobry wieczór, kochany szary domku tam na wzgórzu! 

– Ach, Mateuszu, czy˝ to nie cudny poranek? Âwiat wyglàda tak, jakby go Bóg stworzył 
dla swej przyjemnoÊci, prawda? A drzewa wyglàdajà, jakby je mo˝na zdmuchnàç jednym 
chuchni´ciem... Ciesz´ si´ bardzo, ˝e ˝yj´ na Êwiecie, na którym istniejà białe szrony. A Mate-
usz? 

– Czy dzisiejszy wieczór to nie istny purpurowy sen, Diano? Ciesz´ si´ tak bardzo, ˝e ˝yj´. 
Rankiem wydaje mi si´ zawsze, ˝e poranki sà najpi´kniejsze, a wieczorem jestem znowu zda-
nia, i˝ wieczory sà niezrównane. 

Ania zu˝ytkowała jak najlepiej wszystkie chwile tych minionych dwóch tygodni. Zaznajo-
miła si´ ju˝ z ka˝dym drzewem i z ka˝dym krzaczkiem koło domu. Odkryła maleƒkà Êcie˝yn´, 
która prowadziła poprzez sad jabłoniowy i dalej przez las. Zbadała jà te˝ do koƒca. [...]

Ania zaprzyjaêniła si´ ze êródełkiem w dolinie, z cudnie gł´bokim, lodowatym, krysz-
tałowym êródełkiem. Wypływało ono spomi´dzy gładkich, czerwonych kamieni piaskowca 
i obrze˝one było wielkimi, podobnymi do palm k´pami paproci. Dalej przez strumyk przerzu-
cony był mostek z bali. Przez ten most Ania biegła lekkim krokiem ku poroÊni´temu lasem 
wzgórzu, gdzie panował wieczny zmrok pod grubymi, g´sto rosnàcymi jodłami i sosnami. 
Kwitły tam jedynie miriady zachwycajàcych konwalijek, tych najskromniejszych i najmil-
szych kwiatów leÊnych, oraz blade, powiewne astry niby duszyczki zeszłorocznych kwiatów. 
Cienkie paj´czyny unosiły si´ jak srebrne nici pomi´dzy drzewami, gałàzki zaÊ i szyszki sosen 
zdawały si´ szeptaç i serdecznie gaw´dziç ze sobà. 

– Jaki˝ przeÊliczny dzieƒ! – rzekła Ania, gł´boko oddychajàc. – Czy˝ nie cudnie jest ˝yç 
w takim dniu jak dzisiejszy? ˚al mi tych, którzy si´ jeszcze nie urodzili i nie mogà napawaç 
si´ tà pogodà! 


